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IV .

Śród  chm urnego  dnia jesieni 
dw a konie osiodłane siały przed 
Ziem ow ita  cha tą ,  trzym ał je  g ie r ­
mek w  R a jm unda  barw ę p rzy ­
b ran y ,  a one wesoło potrząsały 
g rz y w ą  i niecierpliwie rozw ar-  
temi parskały nozdrzam i. A w 
chatce smutek i łzy, ho rycerz 
od jćżdża ł , a N id a ,  lubo pewna 
wiary  i miłości jego  , gorzko nad 
rozłąką płakała .—  "Ukój żal twój 
dz iew ico ,"  czule mówił do niej 
R a jm und  , * j a  w rócę  nie d łu g o ,  
by ciebie posiąść na w iek i ,  by 
się nigdy s to b ą  nie rozłączyć 
więcej. S łuchaj mnie Nido: nim 
now y księżyc dw akroć powróci 
tu do w a s , ja  znowu będę na 
zawsze przy tobie ; weź tę ob rą ­
czkę i daj mi iwoję..* a te raz  
zaślubionych wiecznie wobec Bo- 
u A ,  pamiętaj N i d o , że nas nic 
rozłączyć nić m o ż e ;  żc śmierć

jedna  zedrzeć może s palców n a ­
szych te święte zaślubin naszych 
o z n a k i !» T ak  mówiąc włożył na 
palec Nidy sreb rną  obrączkę , a 
sam wziął z jej palca mosiężny 
p ie rśc ionek , k tó ry jć j  n ie d a w n o  
ojciec był d a row ał.  Połączeni 
w len sposób klękli raz jeszcze 
przed kochanym o jc e m , a on 
b łogosław ił im długo  i b łagał 
B o g a  , by wrócił szczęśliwie ry -  
cćrza do cichćj w ioski. —  N a  
dw orze  konie niespokojne rża ły  
i rączemi kopyty w ilgotną  ko­
pały z iem ię , a N ida milcząca 
i sm ętna  g łaskała rum aka kochan­
ka sw ego, co niegdyś s taką ch lu ­
bą dziarsko skakał przed dzie­
w ic ą ,  a dzisiaj s ta ł  w pogotowiu 
i w zyw ał pana s w e g o , by czćm 
prędzej do biegu wyskoczyć m u 
pozwolił. — «Czemuż tak skory  
dziś j e s t e ś , "  mówiła śród łkania  
d z iew ica ,  «czy ci tu ta j  tak źle 
było, świćże sianko jadłeś co dn ia ,  
jam  cię tak bardzo lubiła, a dzisiaj 
unićść chcesz R a jm unda  m e g o ,  
i jeszcze tak spieszno. O  koniu!
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o ,  p o w r ó ć  g o  do  nas  sz czę ś l i wi e . . .  
a najp iękn iej sze  kwialki  , n a j ­
św ie ższ ą  t r a w k ę  N id a  za d rabk i  

‘ tw e  z a t k n i e ;» i tak m ó w ią c  łzy 
żałości  po b ladych  sp ad a ły  j a ­
g o d a c h  , ł zy s m u t k u  i boleści  
n i e cz u łą  ros i ły  z i e m i ę , j a k  krople 
d e s z c z u ,  co po pogodz ie  ś ród  
os ta tn i ch  s łońca p ro mi en i ,  z w i a ­
s t u j ą  posęp ne  i p o n u r e  chw i l e .  
T a k  i dla N i d y  ł zy te by ły  z w i a ­
s tu n  ami dni  s m ę tn y c h  i go r z k ic h ,  
by ły  p ić rws ze mi  mgl is le ini  o b ł o ­
ki , k tó re w i a t r  pó łnocy  napę dza ł  
z w o ln a  na  po g o dn e  p rzeszłości  

n iebo .  W k r ó t c e  i te os t a tn ie  
s łońca j ć j  p r omie n ie  znikły po 
za cza rnć tn i  ro z łączen ia  c h m u r y ;  
g d y  spo j rza ła  nu około s i e b ie ,  
c i em n o  było i p o n u r o ,  a ona 
s a m o t n a  i da leka od H a j m u n d a  
s w e g o ,  i zda ło się j e j ,  że j u ż  
gdz ieś  w idz ia ła  tę c i emn ość  po- 
s ę p n ą , że m a rz y  j e szcze  sn e m  
n ie g dy ś  w id z i a n y m .  Nie  był to  
j u ż  sen niest e ty!  lecz czyl iż sz cz ę ­
ście j e j  nie minie  na  z a w s z e ,  
j a k  i sen j e j  m i n ą ł ?  — Je d en  
j e d n a k  p r o m ie ń  s łońca pozos tał  
s m u t n e j  dz iewicy  ś ród  mg l i s ty ch  
ro zdz ia łu  o b ło k ó w ,  p r om ie ń  n a ­
dziei  u j r ze n ia  r y c e rz a ,  k tó r y  był 
dla  niej ce lem życia i t ch n ien iem  
i s tn ienia ;  p r om ie ń  t e n ,  s t a ra nn ie  
c h o w a n y ,  by ł  d la  niej  ś w ię ty m

W e s t a l e k  o g n i e m ,  k tó ry  ona  
p ie l ę g n o w a ła  w g ł ę b i  serca s w e ­
g o ,  i był  każdą  myś l ą  d us z y ,  
każd ćm se rca  ud er z en ie m .  Dzićń 
k ażd y ,  co zbl iżał  do celu życzen ia ,  
l iczony był  j a k  chwi le  ei erpią-  
eego  , k t ó r e m u  ob iecano ulgę ; 
p o w r ó t  b ladego  księżyca w y g lą -  
d an y  by ł  p rze z  h i ćd ną  d z i e w ic ę ,  
j a k  w y g l ą d a  a s t r o n o m  z j aw ie n i a  
g w i a z d y ,  od k tó rej  j e g o  s ł a w a ,  
j e g o  życie za le ż y ;  a g d y  zbl iżał  
s ię j u ż  po w tó rn ie  do śm ie r t e l ny ch  
mi ćs zk ań ,  g d y  p ić rwsze  j e g o  p r o ­
mien ie  oświćci fy z w ieczora  s m ę ­
t n ą  cha tkę  Z i e m o w i t a ,  N id a  z r a ­
dości  w y b ie g ł a ,  by po w i ta ć  dob re j  
wieści  pos łannika .

O d t ą d  dzień każdy  był  nadz ie ją  
o ż y w i o n y  i od tąd  każda  chw i l a  
p rzy sz ła  o z n a cz on a  b y ła  w  nie­
c ierp l iwe j  m y ś l i , j a k  chw i la  po­
w r o t u  i s zczęśc ia .  Mi j a ł  dzićń 
za  d n i e m  i c h w i l a  za  c h w i l ą ,  
a  ucho  N i d y  p r óż no  s łu cha ło  
w  oddal i  t ę t e n t u  kon ia  z n a n e g o ,  
a  oko  N id y  p r óż no  pa t rza ło  W d a ­
leki w i d o k r ą g ,  by u j r zćć postać  
ry ce rz a .  I  czy to  zamićć śn ić żna  
za su ła  d r og i  i ś c i ć s z k i ,  czy to  
os t ry  w ia t r  północy m r o z i ł  z i emię  
i l u d z i ,  czy p r u sz y ł  g ę s t y m  śn ić -  
g i e m  w oczy śmi a łe go  w ę d r o w c a ,  
N i d a  z a w sz e  na blizki  w y ch o d z i ł a  
w z g ó r e k , b y  do go dz i ć  d r ęcz o-



) ° l ° (  2 7 i i  )°f°(

n e m u  s e r c u ,  lub  n iecie rp l iwe 
uspokoić  c h ę c i ,  i z n o w u  s c h o ­
dzi ła  za wi edz ion a  i s t r o s k a n a ,  
by  na  d ru g i  dzićń ob u d zo n ą  z n ó w  
uśpić  nadz ie ję .  Ł z y  w mi lczen iu  
z  wys i lo ny ch  sp ły wa jąc e  po w iek ,  
z m y w a ł y  k r as ne  ru m ie ńc e  s h o ­
żych  n ie gdy ś  j a g ó d  Ni d y ;  i p r ó ­
żno  sędziwi  rodzice  w zy w al i  do 
c i erp l iwośc i  d rżąc e  z n i es po k o j u  
se rce  , p r óżn o  bićdny  R u s t a n  cie­
sz y ł  nadz ie ją  p o w r o t u  , k tó rego  
on  zyczył  t eraz  szcze rze ,  bo szcze­
rze  bolał  nad s m u t n y m  s t an em  
d z i e w i c y ;  s łucha ła  ona  s łów p o ­
ciechy ,  lecz tej pociechy  czuć 
w g ł ę b i  se rca  nie m o g ła .

J u ż  po raz  szósty  d rżące ks ięży­
ca p rom iću ie  za j r za ły  z w o ln a  do 
Z i e m o w i t a  d o m k u , i by ły  tak 
b l a d e ,  tak s m ę t n e ,  j a k  św is t  
w i a t r u  w  sa m ot ne j  śmierci  z a ­
ci szy;  r zek łbyś ,  że bo ją  się w ni j ść  
do  tćj i zby ,  gdzie  n i eg dyś  w i ­
dzia ły  tyle szczęśc ia  i r adośc i  
tyle .  P os tą p i ł a  N id a  ku o k n u ,  
by  daw nie j  u p r a g n io n e g o  posłan -  
n ika dzi ś j u ż  tylko sm ę tn e g o  p o ­
w i t a ć  w ę d r o w c a ,  i u j r za ła  go  
t a k  p o n u r y m , j a k  w ła s n e  jćj 
m y ś l i ,  tak p o s ę p n y m ,  j a k  dni  
t e raź n ie j sz ego  jćj ż y c i a , i r az  
j e szc ze  b ła ga ła  g o  s c i e h a , by 
j ć j  zw ró c i ł  R a j m u n d a  i przeszłość 
tak ś w i e t n ą , a on sk r y ł  się po

za c h m u r y ,  by  n a w e t  nie s łyszćć  
p r óśb  biednej  dz iew ic y ,  by łez 
j e j  j u ż  więcćj  nie widzićć .  Ś w i a t ł o  
p o r a n n e  zasta ło  N id ę  w okienku 
j ć j  cha tk i ,  i l ubo  wes o ł e ,  s m u t n i e  
p o w i t a n e  było.  P r z e s z ł a  j u ż  z i ­
m a ,  a letnie w ia t ry  s top i ły  śn ieg 
i l ody,  p ły nę ły  z n o w u  uw o ln io n e  
w o d y ,  śp ie wa ły  o ży w io n e  p t a ­
s z k i ,  w y j r z a ł  s p o d  ziemi  n ie ­
śmi a ły  p ie rwi osn ek  i spo g lą d a ł  
na  św ia t  z o b a w ą ,  czy g o  nie 
zm roz i  powiew’ w i a t r u ,  lub  śn ie ­
g u  c i ężar  nie z ł amie  i o śmie lony  
w ysz ed ł  d a l e j ,  i kwiec i s t ą  g ł ó ­
w k ą  po zieleniejącej  się po t rzą sa ł  
n iwie  i c z e k a ł ,  by  g o  k r aś n a  
z e r w a ła  dz iewica  i do c i em ny ch  
w p lo t ł a  w ło s ó w .  P r ó ż n o  on cze ­
ka ł  i p r óżn o  się c i e s z y ł ,  ze b ę ­
dzie ozdoł ią j ć j  p i ękn ych  w a r ­
koczy ,  lio ona  s m u t n a  i ł z am i  
z a l a n a ,  nić mia ła  do  ko go  cie­
m n y c h  s t roić  sp l o t ów ;  z a p o m n i a ­
ła o wio śn i e ,  nie myś l a ła  o k w i a ­
t ach  ; w  n i ez na ne  s t r o n y  p o g o ­
ni ły  t ę skn e  myś l i  dziewicy ,  lub 
w r a c a ł y  po za siebie do  spomn ień  
ch wi l  j u ż  ub iegłych .

W t e m  k tóś  z a p uk a ł  do  cha tk i  
i o t w a r ł y  się d r zw i  jej  c i c h o ,  
lecz n ik t  nie wchodz i ł  w  jćj  p ro g i ,  
a N id a  nić mia ła  n a r a z  dość  
s i ły,  by w yjść  i u j r zć ć  p r z y c h o ­
dn ia .  W r e ś c i e ,  z e b r a w s z y  resz tę
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o d w a g i , w stała  drżąca i niecier­
p liwa i poskoczyła ku drzw iom . 
Ojciec i m atka stali u w ró t  pod­
w ó r k a , a przed niemi w sm ę tn ć j  
postaw ie R a jm u n d a  g ierm ek, ale 
sam , bez pana. «A R a jm u n d ! . . .  « 
zawołała N id a ,  i spojrzaw szy 
na  o jc a , bez zm ysłów padła na 
ziemię. Jeden  rz u t  oka roz lrzy- 
g n ą ł  życie i los dziewicy; w ręku 
° j ca u jrzała  prosty mosiężny pier­
ścionek , n iegdyś na zakład wie­
cznej w iary  wzięty przez rycćrza, 
dziś odesłany, jako darek niepo­
t r z e b n y :  bo R a jm und  na dw orze 
króla inną dziewicę przed ołtarz 
B oga  poprow adził .

V.
Zieleniły się n iw y , bujały  po 

nich s tada  k rów  i o w ie c , latały 
skrzyd la te  m o ty le ,  lecz Nida nie 
znała w iosny, bo wiosna jć j  życia, 
bo  kwiat je j  szczęścia na wieki 
p rzem iną ł .  Nie goniła  za m oty­
lem , nie pląsała za barankiem , 
n ie  zbierała kwiatów na w ieńce ,  
sm u tn a  i milcząca siedziała na 
rzćki w ybrzeżu , a obok nićj w ier­
ny  R u s t a n , z żalem w se rcu ,  s po­
ciechą na ustach. W  głębi duszy 
złorzeczył on n iew iernem u , co i 
je m u  w y d a r ł  wszystko i dziewicy 
życie wieczną z a t ru ł  g o ry c z ą ; 
lecz Nidzie nie spoininał o ry- 
c ć r z u , bo ona je m u  wszystko

p rz e b a c zy ła , bo jć j  serce nie­
w inne  nie znało zemsty, ni u razy , 
tylko cićrpićć i przebaczać um ia­
ło. Z łam ana  na zawsze śród pu­
szczy jej życia słaba la to ro ś l , 
niknęła zwolna bez ska rg  i na­
rzekań. Nie było dla nićj nadziei 
ni celu, nadzieję zdm uchnął w ia t r  
jć j  przeciw ny, cel życia wiecznie 
zgładziła rycćrza n iew iara , i sie­
dząc nad brzegami ulubionej rze­
ki , pytała wód op iekuńczych , 
ażali nie mają  dla niej rady lub 
pomocy, i badała spomnień snów 
sw oich , czy w nich jakow ćj nie 
znajdzie pociechy', lecz zawsze 
tylko ciemność i głębokie fale 
n iew yraźne marzenia na myśl jćj 
przyw odziły .

Sędziwi rodz ice ,  niegdyś tak 
świetnie kołysani śród szum nych  
n ad z ie i ,  patrzali z rozpaczą na 
z łam ane jedynaczki szczęście, na 
cichy, lecz głęhoki je j  sm u tek , 
i ze łzami nad losem bićdnej d u ­
mali , pomnąc na wiek swój po­
deszły i na gróh już b lizk i: « Któż 
cię ko ch ać ,  kto się tobą opie­
kować będzie , gdy  nas tobie za­
b raknie  , kochana Nido ,»  m ów ił 
ojciec do c ó rk i , która klęcząc 
przed nim skryła  łzawe oczy na 
kolanach Z iem ow ita .  — « J a . . .  « 
w yrzek ł zwolna R u s t a n , k tóry 
wszedł właśnie do izby i usły-
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sza l  s ta rc a  o b a w ę ;  «ja się n ią  
o p ie k o w a ć  b ę d ę ,  p rz y s ię g a m  na 
Boo.v , a jeżeli je szcze  szczęśliw ą 
być m o ż e ,  to  R u s ta n  nie w ą tp i  
o jć j  sz cz ęśc iu .*  —  « Dzięki ci ,  
H u ś t a n i e , *  rzek ła  N i d a ,  p o d n o ­
sząc s w ą  g ł o w ę ,  «dzięki ci w ie r ­
ny  p r z y ja c ie lu ,  j a  nie m yślę  już
0  szczęśc iu .  «■— * Nie ro spacza j  
c ó rk o !*  u ro cz y s ty m  g ło se m  o- 
z w a ł  się Z ie ln o w i t ;  * B ó o ,  co 
z a sm u c i ł  tw e  s e r c e ,  r o z r a d o w a ć  
j e  m o ż e ; nie zo s taw ia j  r o d z ic ó w  
w r o s p a c z y ,  p rzy jm ij  sz lache tne  
ofiary  H u ś t a n a ,  u m r ę  spoko jn ie ,  
g d y  ciebie j e g o  zo s taw ię  opiecę . «
1 po d łu g ic h  p ro śbach  u le g ła  
dz iew ica  woli o jca sw e g o  i p r z y ­
j ę ł a  H u ś ta n a  pom oc i pociechę,  
i zezw o li ła  s tać  się to w a rz y s z k ą  
d o b re g o  m łodz ieńca .

P rz y s z e d ł  w k ró tce  dzień  w e ­
se ln y ,  by ła to  w łaśn ie  ro czn ica  
p rz y b y c ia  R a jm u n d a  do Z ie m o ­
w i ta  c h a ty .  N id a ,  w  b ia łą  odz iana  
s z a t ę ,  blada na  licach i s m ę tn a  
sz ła  obok m łodego  H u ś ta n a ,  k tó ry  
s ła b e  jć j  w sp ie ra ł  k rok i.  M ilczący 
i posępni o b o je ,  zd a w a ło  się ra -  
czćj , że na  w sp ó ln ą  ś m i e r ć ,  niż 
na  w ese lne idą g o d y ,  a za nićmi 
t łu m n y  o rszak  p rzy ja zn y c h  s ą ­
s ia d ó w ,  ró w n ie  s m u tn ie  i pow oli  
za  m ło d ą  p o s tę p o w a ł  p a rą .  N ie  
s łychać  by ło  śp ie w ó w  r a d o s n y c h ,

an i o k rz y k ó w  w ese la ,  s c ic h a  ty l ­
ko szep tane  s ło w a  m ięsza ły  się 
z s z u m e m  r z e k i ,  po nad  k tó re j  
b rzeg i dochodz il i .  T u t a j  z a t r z y ­
mali s ię  w szy scy ,  a N ida  m i l ­
cząc z a w sz e ,  uk lęk ła  po nad  w o ­
dy  tćm i.  S m u tn y  ją  czeka ł  o b o ­
w iązek  : o b rąc zk ę  s r ć b r n ą ,  co 
n ie g d y ś  R a jm u n d  w ło ż y ł  na jć j  
p a le c ,  k tó rą  śm ierć  ty lko ru szy ć  
s ta m tą d  m ia ł a ,  dziś  t rze b a  było  
pośw ięcić .  Z d e p ta n e  p rzysięg i  , 
lubo  n ie tkn ię te  w jć j s e rc u ,  u w o l ­
n iły  od p rzy rzeczeń  , a n o w e  jej 
zw iązk i w y m a g a ły  tej ofiary . 
I  powoli zd e jm o w a ła  s palca sw e ­
go tę jedyną  przeszłości pam ią tkę ;  
po w o li ,  j a k b y  p r z e d łu ż y ć  chc ia ła  
ch w ile  posiadania  jćj jeszcze. M il ­
czeli wszyscy’, a dziew icy  łk a n ia  
p rze ję ły  boleścią  serca  p r z y to ­
m n y c h .  W  tein N id a  p o w s ta ła  
n a g l e . . .  r a z  je szc ze  sp o jrza ła  n a  
o b r ą c z k ę ,  po tćm  na s to jący  o p o ­
dal o rsza k  je j  w ese la ,  a żegna jąc  
ręk ą  zd z iw io n ą  d r u ż y n ę — sko­
czy ła  w pieniące się fale. J a k  n ie ­
g d y ś  w z g a rd z o n a  H u ś ta n a  of ia ra ,  
tak  dziś  nie j u ż  z łu d z e n ie m ,  a le  
rzeczyw iśc ie  p łynę ła  nie j e g o  j u ż  
N i d a ,  p o r w a n a  szybko  b iegną-  
cćini w o d y .  W s z y s c y  p rz y to m n i  
ry b ac y  rzuc ili  się w g łą b  n u r tó w ,  
by r a to w a ć  d z iew icę .  D o śc ig n ą ł  
j ą  p ie rw sz y  R u s t a n ,  lecz n ie b y ło
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JM i  N id y  11:1 ó w ie c ie . . .  —  A  j e ­
d n a k  tak  p iękna b y ł a ,  luk n ie ­
b iańsk i w y ra z  o ż y w ia ł  w  p ó ł o ­
t w a r t e  u s ta  , k tó re  z d a w a ły  się 
m ó w ić :  «N ie  ża łu jc ie  m n ie ,  j a m  
sz cz ęś l iw a  !» a w  ręk u  t r z y m a ła  
j e s z c z e  s r e b r n ą  o b r ą c z k ę ,  i n a ­
w e t  po śm ierci roz łączyć  się z n ią 
n ić  m o g ła .  Ł z y  żalu  i sm u tk u  
ro s i ły  p iękną  w y c h o w a n k ę  p u ­
s z c z y ,  co b łys ła  jak s łońce śród  
cl i  ni liry i zgas ła  na z a w sz e .

P a m ię ć  j e j  podan iem  p rz e c h o ­
w a n ą  zos ta ła  ś ród  p ro s ty ch  ry-  
L a k ó w ,  a g r ó b  k ró tk iego  życia 
z o s ta ł jć j  im ien iem  u cz czony .  O d ­
tą d  ta  rzeka  im ię  N idy  n o s i , a 
w o d y  t e , co n ieg d y ś  p rzy ję ły  
n ie szc zę ś l iw ą  w  sw e  ł o n o ,  spo- 
in n ie n ie  n ieszczęść  i cn o ty  d z ie ­
w ic y  po dziś dzień  w iu r u c z ą c ć j  
j io szep tu ją  fali.

W I E L B Ł Ą D  
W t t D Y S t t W t  J tCIKkl  Y

W P I L Z N I E  ( W  C Z E C H A C H ) .

P o d c z a s  zac ię tych  w alk  hus-  
syck ich  w  C z ec h ac h  ,  w y b u c h ła  
w o jn a  m ię d zy  k ró lem  polskim  
W ł a d y s ł a w e m  J a g i e ł ł ą ,  a k r z y ­
żakam i , w  k tó re j  nacze ln ik  o d ­
d z ia łu  H u s s y tó w  czesk ich  C z a ­
p e k ,  w  8 , 0 0 0  ludzi k ró low i pol­
sk ie m u  w  pom oc p r z y b y ł .  C ze­
ch o w ic  p rze c ią g a l i  zw yc ięzko

k ra je  p o m o rsk ie ,  a za g o n y  sw o je  
aż po C d a u sk  z a p u śc iw sz y ,  sp a ­
lil i ,  w e d łu g  ó w c z a so w e g o  z w y ­
cza ju  , n ie daleko  s ta m tą d  po ­
ło ż o n y  k la sz to r  O l iw sk i .  D o s t a ­
w szy  się tym  sposobem  raz  p ie r ­
w szy  na b rzeg i  m o rz a  B a łty c k ie ­
go  , kilka beczek napełnil i  w o d ą  
m o r s k ą ,  dla p rzy w ie z ie n ia  ta-  
kow ćj z io m k o m  sw o im  na p a ­
m ią tk ę  dalek ich  w y p r a w  zw y -  
c ięzk ich .  K ról W ł a d y s ł a w  w d z ię ­
czny  za d an ą  m u  p om oc ,  ho jn ie  
u d a r o w a !  C zapka  i jego  w o jo ­
w n ik ó w  i dał im m iędzy  iunćm i 
d u ż e g o  w ie lb łąd a ,  będącego  w te ­
dy  n a jw ięk sz ą  o s o b l iw o ś c ią ,  a 
k tó ry  beczki z w o d ą  m o rsk ą  n iósł 
n a  g rzb iec ie  sw o im  do C zech .  
Z w ie r z ę  to  od tąd  szło w szędz ie  
za H u s s y la m i  i to w a rz y sz y ło  im  
ta k że  p rzy  ob lężen iu  b o h a te rsk ie ­
g o  P i l z n a ,  na  k tó re  oni z n a j ­
w ię k s z ą  zacię tośc ią  u d e r z a l i , po­
n ie w a ż  to  m ia s to  w ie rn ć m  po ­
z o s ta w sz y  ce sa rz o w i Z y g m u to -  
w i , do tąd  od H u s s y tó w  zd o b y ­
łe m  nie by ło .  M im o  w sze lk ich  
u s i łow ań  l lu s s y e i  i tą  r a ż ą  P i lz n a  
w  m oc swroję dostać  nie m o g l i .  
D z ie w ię ć  ty g o d n i  u p ły n ę ło ,  a 
w a leczność  P i lz n e ń c z y k ó w  n iw e ­
czy ła  w sze lk ą  nad z ie ję  ob lęga-  
jących  zdobyc ia  u p o rn e g o  m ia s ta .  
P r o k o p  w ie l k i ,  nac ze ln y  w ódz
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H o s s y t ó w , w id zia ł  się przeto  
zm u szon ym  oblężenie zamienić  
w  blokadę i miasto tym sposobem  
g łod em  do poddania się  zm usić.  
D la  dostania żyw n ości  zrobili  
P ilzneńczyk ow ie  dnia jed nego  
pow szechną w y c ie c z k ę ,  w k tórćj  
H u s s y tó w  ze znaczną klęską od ­
parli. W t e d y  wielbłąd króla 
W ła d y s ła w a  dostał się  także 
w  moc ich i na znak sz cz eg ó l­
n iejszego z w y c ię z t w a ,  śród ra­
dości i przy odgłosie  m u zy k i,  
wprow adzono  go  do miasta. M ie­
szczanie  P ilzna  uprosili oraz  
cćsarza Z y g m u n ta ,  by wózerunek  
wielbłąda m ogli w  herbie miasta  
u m ie śc ić ,  gdzie  dziś je szcze  w i ­
dzieć g o  m ożna.

— ooooooo—

P R Z Y T O M N O Ś Ć  U M Y S Ł U  
W Y B A W Ą  S KŁOPOTU.

J ó z e fH a jn e s ,  aktor angielski,  
pozw ala ł sobie często  z osobami  
znakomitćm i p oufa łośc i ,  która 
częstokroć korzystną dla n iego  
była. Jed n ego  dnia dla d w u d z ie ­
stu fun tów  s z te r l in g ó w , które 
komuś był w in ien ,  zastąpiło mu  
drogę dw óch  pachołków m iej­
skich w  ulicy , którą w łaśn ie  bi­
skup z E ly  przejćżdżał. • W s t r z y ­
majcie się moi p a n o w ie , * zaw oła ł  
na p achołków  H a jn e s ,  «oto w ła ­

śn ie jed zic  mój k u z y n , który  
wam  niezawodnie  mój d łu g  za­
płaci ! pozwólcie mi tylko przy­
bliżyć się do jeg o  p o w o z u .» P a ­
chołcy pozwolili mu czego  żądał,  
ale sami zostali w  niejakićm o d ­
daleniu , by g o  mieli na oku.  
H ajn es  udał się do p o w o z u ,  któ­
remu biskup, znający aktora, ka­
zał s ta n ą ć ,  i zb l iżyw szy  się do  
okienka powozu r z e k ł ; « Oto s to ­
ją  dwaj b ied n i ,  arcybiedni, k tó­
rzy mają wielką do W .  E m i-  
nenćyi p ro śb ę , czy  nie byłbyś  
łaskaw  W .  E in inencya ich za ­
spokoić ? o —  «I o w s z e m , » o z w a ł  
się b isk u p ,  «powiedz im waćpan  
niech ju tro  do mnie przyjdą. # —  
• P ó jd źc ie  tu bliżej !» zaw oła ł  
H aj n e s ,  «i słuchajcie sami na  
w łasn e  u sz y ,  że jutro będziecie  
za sp ok ojen i!» Biskup skinął im  
g ł o w ą ,  a H ajnes  poszedł sobie  
do dom u. Nazajutrz  dwaj pa­
chołcy stanęli przed biskupem.  
» N o  , cóż tam , o rzekł uprzćjm ie,  
» powićdzcie mi w aszę  prośb ę!  « 
■—  «N aszę  prośbę? źadnćj nie m a­
my; zatrzym aliśm y wczoraj akto­
ra Hajuesa dla d ługu dwadzieśc ia  
fun tów  szter lingów , a on o d w o ­
ła ł  się do W .  E m in e n c y i ,  jak o  
do sw o jeg o  k u z y n a ,  który ten  
dług  ma zaspokoić.> —  «Co za  
w ykrętny  h u l la j !» rzekł po cichu
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b i skup  ilo s i e b i e , i u ś m ić c h n ą-  
w s z y  s i ę ,  poszedł  do s t o l i k a ,  
w y ją ł  p ieniądze i zapłaci ł .

P I R A M I D Y  M E K S Y K A Ń S K I E .

S  p i r am id  Me k sy ka ńs k i ch ,  k t ó ­
ry ch  w tym kr a ju  jest  ba rdz o  
wiele a k t ó r ych  poc zą tku  s t a w i a ­
n ia  dojść j e s t  n i e p o do b ie ń s t w em ,  
n a j w ię k sz a  i na j s ł awnie j sza  zn a j ­
d u j e  się w  bliskości  mias ta  Ch o -  
iu la .  J e s t  ona  z b u d o w a n a  zn i e -  
pa lon ych  cegieł  i z i e m i ,  l a k ,  
i ż po w ar sz c ie  c e g i e ł , w a r sz t a  
m o c n o  ubi tej  ziemi n a s t ę p u j e ; 
sk ład a  się zaś  s cz te rech o dd z i a ­
ł ó w  czyli  p i ę t r ;  1 2 0  s c h o d ó w  
p r o w a d z i  n a  w ie r zcho łek .  L u d  
p r os ty  t w i e r d z i , iż b u d o w a  t a 
j e s t  p r ó ż n ą  w e w n ą t r z ,  i że zo ­
s t a ł a  w zn i es ion ą  na schron ien ie  
dla  w o j s k a ,  aby  s tąd p rzec iw 
K o r t e z o w i , z d o by w c y  Meksy ku  , 
n i e spodzian ie  wycieczki  robić m o ­
g ł o ;  p e w n ą  atoli  j e s t  r z e c z ą ,  iż 
to mie jsce s łuży ło  za g r ob o wi ec :  
a l b o w i e m  g d y  p r zed  nie jak im 
cz as em  zn ies iono  ki lka s topni  
p r z y  z i emi ,  zna leziono  sklepienia 
m u r o w a n e ,  mieszczące w sobie 

'  w y s c h ł e  ciała zm ar ły ch  l u d z i ,  
p o c h o w a n y c h  w  zbroi  o w y ch  eza- 
só-jfc. N a  szczycie p i r am id y  s ta ł

o ł t a r z  po św ię con y  b ó s tw u  po w ie ­
t r z a ,  Q u e t z a l w a t l  n a z w a n e m u ,  
k tó re  mia ło p rze z  d ług i  czas b a ­
wić  w  ludzkiej  postaci  w m ie ś c i e  
C h o l u l a ,  uczyć  ludzi  w y ra b ia ć  
k r u s z c z e ,  czcić b o g i ,  n a p o m i­
nało  d o- j e d no śc i  i z g o d y ,  lecz 
zniknęło na reście .  P o d ł u g  innego  
k r a jo w c ó w  p o d a n i a ,  mieli  p o z o ­
stal i  po potopie o lb r zym i  wzn ićś ć  
tę  b u d o w ę ,  a by  im s łużyła  p r ze ­
ciw  w o d o m  za s c h r o n ie n ie ;  lecz 
bo g o w ie  zn iweczy l i  ich z a m i a r ,  
zes łauemi  z nieba p i o r u n am i :  n ie ­
dok oń cz o na  b u d o w la  poświę con a  
zos ta ł a  w s p o m n i a n e m u  b ó s t w u .  
P o d c z a s  św ią t ,  o b ch od zo ny ch  na 
cześć Q u e t z a l w a t l ,  zg ro m a d za l i  
się tut a j  l icznie My k sy ka n ie ,  t a ń ­
czono  wśró d  m uz yk i  i ś p ić w ó w  
pieśni  w j ę z y k u  przodków' ,  zu p e ł ­
nie od t e raźn ie j szego  o d m i ć n n y m ;  
dzi ś stoi na szczycie p i r am id y ,  w  
mie jscu o ł t a r z a , na  k tó r y m  ba ł ­
w a n o m  ofiary s k ła d an o ,  ma la  k a ­
plica poświęcona  P .  M a r y i ,  a lud  
łącząc p r zy po m n ie n ia  cz a s ó w  
ś w ie tn y c h ,  kilka r azy w  rok piel­
g r z y m k i  s w e  tu ta j  o d b y w a ,  i to 
za p e w n e  by ło  p r z y c z y n ą , iz g d y  
in ne  t ego  ro d za ju  pomnik i  w g r u ­
zach l egły,  p i r amid a  p rzy  C h o l u ­
la u l r z y m u j e s i ę  od w ie k ó w  w' n ie ­
n a r u s z o n y m  s t a n i e . ________

K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c i i a .
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